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-  O l Nie zaw sze, ale w  tym w ypadku będę 
stanow cza.

-  No, to niechże st? pani przynajmniej ze 
mną przywita.

-  Koniecznie panu podać rękę?
-  Rozum ie si?.
-  Zaraz, tylko kwiaty położ?.
józia  złożyła sw oją  w ieź niezapom inajek na 

kamieniu i w yciągnęła ku Luniewskiem u r?k?, 
na której jaśniała złota ślubna obrączka.

julian chciał podaną mu małą rączk? p od ­
nieść do ust, ale m łoda m?żatka cofn?ła  ją 
szybko, prawie gw ałtow nie w yrw ała z jego 
m ocnego uścisku.

-  Niech pan da sp ok ó j! Nie lubi? fegol...
Zrobił zdziw ioną mine.
-  Ależ, pani józiu, najpospolitszy zw yczaj 

towarzyski. Przecież pani ;est mężatką.
-  ]a uważam , że to bardzo głupi zw yczaj. 

Nie cierpi? tego konw encyonalnego całow ania 
w  r?k?. W  tow arzystw ie zresztą, w  salonie, to 
m oże ujść... Ale tak... Nie jestem jeszcze ma- 
troną...

-  Z pew n ością  nie. -  odparł Łuniewski, 
natrzac na jej śliczne, krwią nabrzmiałe, jak 
pum urow y kwiat p łonące usta -  W łaściw ie 
jednak nie rozumiem, o  co  pani ch o d z i?

-  jeżeli pan nie rozumie, to m niejsza z tem.
Nie chciała, nie m ogła tłum aczyć si? jaśniej

i zarum ieniona odw róciła  g łow ?.
Schyliła si? znow u po porzucone kwiaty.
-  Już narwałam  dosyć n iezapom inajek .. Id? 

dalej...
-  Gdzie pani idzie?...

józia zrobiła r?ką ruch przed siebie.
• -  Daleko... Het! W  pola...

-  P ozw oli pani sobie tow arzyszyć? -  za ­
pytał chłodnym  prawie tonem, który nic nie w y ­
rażał, oprócz najzw yklejszej grzeczności.

-  Nie wiem, czy mi pan nadąży i m oże si? 
pan zm ?czyć zanadto...

-  Pani, jak w idz?, ma mnie z a .n ie d o łę g ę .
-  Nie to, tylko, w idzi pan, ja to tak... Raz 

id?, raz biegn?... Przytem błoto, nie błoto s fn -  
mień, nie strumień, krzaki, nie krzaki... W szystko 
jedno...

-  Spróbuj? w i?c  i ja p ow ?d row ać przez 
błoto, strumienie i krzaki...

-  M oże pan sobie  zn iszczyć ubranie... Pan 
tak elegancko ubrany...

Krytycznym w zrokiem  ogarn?la jego  św ie ­
żutkie, jasno-żółte ubranie z su row ego jedwabiu 
i eleganckie, ciem no-bronzow e „am erykany".

Łuniewski odpow iedział śm iechem  na jej 
uw ag?

-  No, o ubranie to mi już najw ięcej chodzi!...
Józia m achn?ła r?ką.
-  A ! Prawda... Słyszałam  co ś  o tem, że 

pan ma d osyć pieni?dzy, to m oże pan sobie 
naspraw iać d ość ubrań, ja, bo  w łożyłam  stare 
lachy, żebym  ich nie potrzebow ała szanow ać. 
M usz? użyć spaceru 1...

Nie przesadzała bardzo, m ów iąc o starych 
łachach. Miała na sobie kretonową, za krótką 
i za ciasną sukieuk?, szarą, w  niebieskie, w y ­
prane paski. Duża słom iana „pasterka" była spa­
lona, zżółkła od słońca, a po brzegach jej gdzie­
niegdzie nawet strzępiła si? słom ka.

Płytkie, płócienne, wydeptane pantofelki od ­
słaniały ślicznie z rysow aną, cienką w  kostce 
n og? i ordynarna, grubą, bawełnianą, czarną 
pończoch ?.

Tylko niezw ykle zręczne i harmonijne ruchy 
józi i jej specyalny. podbija jący w dzi?k , p ozw a ­
lały, że nawet w  tych „łachach""w yglądała ładnie, 
zgrabnie i św ieżo  -  nie na kopciuszka, ale ra­
czej na przebraną królewne.

Łuniewski, patrząc na jej w ięcej niż skromny 
strój, przypom niał sobie  wytw orne jedwabne 
kostyumy, w  jakich widział poprzedniego dnia 
panią Żarnicką i Lolę.

-  No, jak pan chce iść ze mną, to idziem y!
-  P on iosę kwiaty.
-  Dziękuję, kwiaty to już będę niosła sama, 

a jeżeli pan chce koniecznie być usłużnym, to 
proszę w ziąć t? książkę...

Podniosła, leżący w  trawie, cienki, w  papie­
row e okładki opraw ny tom i podała go Łuniew- 
skiemu.

-  To oani wybrała sie na czy fam e?
-  W zięłam  ze sobą  Książkę, ot tak, od przy­

padku... Jakby mi si? zachciało czytać...
Otworzył książkę.
-  Cóż to ta k ie g o ?  A l W iersze liryczne 

Asnyka... Pani chętnie czytuje p o e zy e ?
-  N adzw yczaj chętnie!... jak chodziłam  do

szkoły, to miałam kilka grubych zeszytów  prze­
pisanych w ierszy.

-  A sam a pani nie próbow ała p isa ć?
Józia w ybuchnęła śm iechem .
-  Ja? Skądże zn ow u ! ja i praca literacka!... 

Pamiętnik, to zaczynałam  pisać kilka razy, ale 
przestałam, bo zaw sze tak si? zdarzało, że w pa­
dał w  n iepow ołane ręce.

Szli teraz brzegiem  gaju. józia układała 
’ sw oje  niezapom inajki, kiedy niekiedy schylając się 
po kiść jasno-zielonego, m łodziutkiego skrzypu, 
którym chciała przyozdobić wiązankę.

Łuniewski przew racał od niechcenia kartki, 
trzymanej w  ręku książki.

-  W ie pani co  -  zaczął po chwili z źan o 
bliw ym  śm iechem  -  zabaw im y się w  „w różby", 
tak, jak to robią nieraz pensyonarki. Otworzę 
książkę na chybił trafił i przeczytam  pani, co  
znajdę! D obrze?...

Skinęła głow ą.
-  Dobrze.

Przyciszonym , miękkim, aksamitnym, um ie­
jętnie m odulow anym  głosem  zaczął czy tać:

.Palrzi Oto wiusna anóvi 
Nnistodsze niesie ci tchnienia 
1 czoto twoje ocienia 
Wieńcem kwitnących bzów.
Czy czujesz w niemym zachwycie 
Wdzięk nowy i nowe życie?

O, luba, mów!
Czy czuiesz dziwne pragnienia,
Ożywczy powiew płomienia,
Urok niebieskich snów'
Czy czujesz ie woń w błękicie.
Co serca przyspiesza bicie?

O, luna, mów!
Słyszysz miłości śpiew,
S-yszysz, jak wietrzyk szeleści.
Kwiaty całuje i pieści,
Igraiąc pośród drzew?
Słyszysz w tej cichej godzinie 
Harmonie, co z serca płynie 
Nadziemskich siref!

józia czuła, że do oczu  cisnęły się jej łzy. 
Tak byw ało zaw sze, kiedy słuchała muzyki albo 
pięknej deklam acyi.

M iah  w  sobie  g iebokie p oczu cie  piękna, p o ­
łączone z naiwną w rażliw ością  jak iegoś pier­
w otnego człow ieka, nie zepsutego przerafinowaną 
kulturą.

A Łuniewski sztukę um iejętnego czytania Do­
siadał w  w ysokim  stopniu.

To tez józia, mniej zw racając uw agę na samą 
treść w iersza, upajała się m elodyą jego głosu 
i dźw iękiem  słów .

Kiedy skończył, żal się jej zrobiło, tak, jakby 
umilkła nagle cudna pieśń.

-  Niech pan jeszcze  co ś  przeczyta -  szepnęła.
Przew rócił kilka kartek i czytał:

„Widzę ciebie nawpól senną,
Snem rozkoszy rozmarŁ mą.
Widzę włosów splot jedwabny,
Śnieżną falą drżące tono.
1 te usta, co miłośnie 
Wpółotwarie chcą czarować 
1 ozważam: co za rozkosz,
Takie usia pocałować t...
K ew się ogniem w J lacH pali.
Chcę ten obraz pieścić w*ec2 ue,
Lecz przy lóży - pod okienkizm,
Siać nłodemu niebezpiecznie.
Gdybym tylko mógł być pewny,
Że :ię, piękna, nie oburzę,
Byłbym... byłbym już oddawna 
Pod fwem oknem zdeptał różę".

Nie czekając już na zaproszenie, zaczął inny 
w iersz :

„ja ciebie kocham". Achl Te słowa 
Tak dziwnie w mojem sercu brzmią!
Mialażby wrócić wiosna nowa 
I zbudzić kwiaty, co w niem spią?
Miałbym w miłości cmi uwierzyć, 
lak Łazarz z giobu mego wstać?
Młodzieńczy, dawny kształt odświeżyć,
Z rąk iwoich nowe życit brać?
„ja ciebie kocham". Czyż być może,
Czy n..iie ie zwodzi : udzeń noc?
Achl Nie, bo jasn? wlazę zorzę 
I pierzchając? widzę..."

józia nagle podniosła  głow ę, spojrzała na 
książkę, na czytającego i z w łaściw ą  sobie  im- 
pulsyw nością  otrząsnęła się z wrażenia, w y w o ­
łanego piękną deklam acyą.

Coś innego ją uderzyło.
-  Ależ pan w cale  nie czyta na chybił trafił, 

tylko pan w ybiera!... -  zaw ołała , przerywając 
Luniewskiem u bez cerem onii.

Nie zm ieszał się wcale... Śm iało spojrzał jej 
w  oczy  i spokojnie, obojętnie odpow iedzia ł:

-  R zeczyw iście , w ypiera łem ... W ięc cóż  
z te g o ?  Czyżby patii istotnie o „w różb y " ch o ­
d z iło ?

-  ech !... -  józia  gniewnie ściągnęła brwi.
Była poirytowana. Nie wątpiła już, że Łu­

niewski ch ce z nią „poflir low ać" i gniew ało ją 
to, że on się tak bezczeln ie wykręca.

Nawet mu naw yinyślać nie m ożna, bo tak 
jakoś w szystko obróci, że niby niema za c o l

Juliar zam knął tomik i z najw iększym  sp o ­
kojem  schylił się po jakiś przydrożny rumianek.

Długą chw ilę m ilczeli ob o je  -  ppwarzeni.
On pierw szy przerwał tę k łopotliw ą trochę 

ciszę.
-  Kiedy nadchodziłem , śpiew ała pani kuplet 

z „K rólow ej Przedm ieścia"... P osłyszałem  zda- 
leka i w łaśnie ta piosenka pokazała mi drogę... 
Dom yśliłem  się odrazu, co  to za zw ierzynieckie 
ptaszę wyśpiew uje...

Józia nie odpow iadała i skubała palcam i pu­
szyste kiście skrzypów .

-  Czy pani uczyła się kiedy śp iew ać?
-  Nie.
-  Szkoda...
-  D laczego?
-  Ma pani bardzo dobry materyał g łosow y  -  

m ów ił z obojętną miną znaw cy. -  Czysty i silny... 
Zdaje mi się, że przy odpow iedniem  w y szk o le ­
niu m ogłaby pani śpiew ać bardzo pięknie...

Zainteresow ało ją to, co  m ów ił, ale me bar­
dzo dowierzała.

Uważnie i ciekaw ie spojrzała mu w  oczy.
-  S zczerze pau m ów i, s e ry o ?  Czy tylko tak 

sobie, jako kom plem ent?
-  Najzupełniej seryo. Czy pani jeszcze  tego 

nikt nigdy nie pow iedzia ł!
-  Nikt. ja sama miałam ochotę uczyć się 

śpiewu, ale gdzieby o jc iec  na to się zg od z ił?  . 
On nie znosi, żebym  się w  dom u „darła", 
a ciotkę m oje śpiew anie przypraw iało o m i­
grenę.

-  To było rzeczyw iście m ało zachęcające... 
P ozw olę  sobie  jednak pow iedzieć, że ojczulek  
i ciocia  nie poznali się na głosie pani... Ale to 
nic straconego... Pani m ogłaby i teraz u czyć się...

W zruszyła ramionami.
-  G d zie? Tu w  Łykow ie?... I skądbym  wzięła 

na naukę p ien iędzy?
-  Czy pani zam ierza długo pozostać w  Ły­

k ow ie?
Cień zasępienia przesunął się po twarzy m ło­

dej kobiety.
-  Bo ja w iem . Chyba tak długo, dopóki mąż 

nie pow róci. A p ó źn ie j.. to bedzie zależało od 
niego...

Na to s łow o  „m ąż", tak naturalne w  ustach 
m łodej mężatki, zakipiał w  Łuniewskim  gniew  
równie silny, jak nieuzasadniony.

Zapragnął zrobić Józi przykrość.
-  To będzie zależało nie tyle od niego, ile 

od jego mamy -  rzucił złośliw ie.
Chciał podrażnić i oczek iw ał ostrej odpow iedzi. 

Omylił się. józia  popatrzyła na n iego bardzo 
smutnie i szepnęła ustami, które pobladły trochę 
i lekko drżały:

-  D laczego pan tak m ów i?... Po co  mi pan 
to przypom ina?...

Ten jej smutek, ta aziecięca bezradność i p o ­
kora chw yciły  go za gardło wzruszeniem .

Gdyby m ógł, przepraszałby ją w  tej chwili 
na klęczkach za to, ze św iadom ie chciał jej d o ­
kuczyć i dokuczył.

-  Takie biedne, bezbronne dziecko.,. Takie 
słodkie, świetlane stworzenie... ją krzywdzić... 
jej dokuczać... trzeba być łotrem, albo matoł­
kiem!...

Ujął rękę józi, której mu teraz nie broniła, 
i lekko, delikatnie dotknął jej ustami.

-  PrzeDraszam panią... byłem  brutalny i... głu­
pi... Proszę mi darować...

Nie odpow iedziała... Pochyliła g łow ę ku trzy­
manym w  ręku kwiatom  i zam yśliła się jakoś 
n iew esoło.

Zostawili już poza sobą gaje. Z pośród 
pasm a łąk i pastwisk w ydostali się ieraz na 
ścieżkę, w ijącą  się pom iędzy uprawnemi polami.

Witały ich spokój, cisza, s łońce i m łode 
zboża. Ludzi nie było w idać.

józia gw ałtov/nym  ruchem zerwała kapelusz 
z głow y, który miała 2 ałozony po pensyonarsku, 
bez szpilki.

(Ciąg dalszy nasi?pi).


